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Uroczystości 
ku uczczeniu pamięci 
Marsz. Piłsudskiego 


Program żałobnego obchodu przewi- 
duje m. in. złożenie przez wojsko wień- 
ca w Warszawie na stopniach Pałacu 
Belwederskiego, w Krakowie — w kryp- 
cie pod Wieżą Srebrnych Dzwonów i w 
Wilnie na Rossie. 

Wieczorem ulicami miast przemasze- 
rują w capstrzyku żałobnym oddziały 
wojska przy akompaniamencie werbli. 
Orkiestry wezmą udział w capstrzyku, 
lecz nie będą grały. 

O godzinie 20,30 odbędą się w od- 
działach uroczyste apele, podczas któ- 
rych zostaną odczytane wyjątki z rozka- 
zu, wydanego przez Marszałka Piłsud- 
skiego po zakończeniu wojny polsko-bol- 
szewickiej, 

W tym samym czasie odbędzie się z u- 
działem wojska złożenie hołdu pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski w Warsza- 
wie na dziedzińcu belwederskim. w Kra- 
kowie na Wawelu, oraz w Wilnie na 
Rossie, 

Od godziny 20,45 do 20,48 w całym 
Państwie zostanie zarządzona trzyminu- 
towa cisza, którą w oddziałach wojsko- 
wych poprzedzą żałobne werble. 

W ciągu całego dnia orkiestry wojsko 
we grać będą tylko Hymn Narodowy na 
powitanie i pożegnanie P. Prezydenta R. 
P., Marszałka Śmigłego - Rydza oraz 
sztandarów pułkowych. 


W dniu 12 maja ogniska 
zapłoną na zachodniej 
granicy Rzeczypospolitej 


W dniu 12 maja, w trzecią rocznicę 
zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego, 
wieczorem o godzinie 20,45 zapłoną og- 
niska wzdłuż całej naszej granicy za- 
chodniej na znak czujnego — w myśl 
wskazań Wielkiego Marszałka — czu- 
wania z bronią u nogi na rubieżach R. P. 

Ogniska na granicy zapalą oddziały 
naszej Straży Granicznej. 

Zapłonie ogień u kopców granicznych 
swoim na otuchę, wrogom ku przestro- 
dzel 

Poza zapaleniem ognisk Straż Grani- 
czna organizuje na granicy chwilę hołdu 
pamięci Wielkiego Marszałka. 


ODEZW A 
do społeczeństwa pomorskiego. 


Naczelny Komitet uczczenia pamięci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego zwrócił 
się do społeczeństwa z wezwaniem do 
obchodu w skupieniu i modlitewnej kon- 
templacji 3-ej rocznicy zgonu Wielkiego 
Marszałka. 

Wojewódzki Komitet uczczenia pamię 
ci Marszałka Józefa Piłsudskiego zwra- 
ca się przeto z gorącym apelem do spo- 
łeczeństwa pomorskiego, by w dniu żało- 
by narodowej złożyło budowniczemu 
Polski hołd, biorąc gremialny udział w 
organizowanych przez powiatowe komi- 
tety uroczystościach żałobnych, których 
program podany został w prasie do ogól 
nej wiadomości. 


Wojewódzki Komitet uczczenia 
pamięci M. J. Piłsudskiego. 


(=) Wincenty Łącki 
Starosta Krajowy Pomorski 


` . ` 


„12 maja — wyrwane serce dzwonu 
i głuchy werbel żałobnych bębnów. 


12 maja — zatrzaśnięte wieko nad 
legendą rycerskiego życia. 
12 maja — zamknięte oczy czujnie 


przewidujące, oczy strażnika siły i wol- 

ności. oczy Józeła Piłsudskiego. 

Po dniach żałoby przyszły dni pracy i 

życia codziennego — oderwanie myślą 

od dni klęski — dla dni tworzenia. 
Postać Józeła Piłsudskiego «nie mo- 


że stać się dla nas tylko wspomnieniem, 


historycznym. Dostojeństwu śmierci musi 
towarzyszyć czujna pamięć o wskaza- 
niach życia. 

W trzecią balesną rocznicę śmierci 
Józeła Piłsudskiego czas jest zdać sobie 
sprawę, czy testament jego życia, czynów 
i myśli jest wykonany. Testament ten 
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życiem całym wyznaczony, wiarą utwier 
| dzony, krwią 
głosił dwie naczelne prawdy: potęgę Pol 
ski i służbę tej potędze wierną do ostat- 
niego tchnienia. 

Wtrzecią bolesną rocznicę śmierci 
Józefa Piłsudskiego każdy prawy obywa 
tel musi wejrzeć w swe serce i rachun- 
kiem sumienia dzień ten uczcić. 

Musi stanąć wobec prawdy swego życia, 
jako cząstki życia narodu i o treść swej 
wiernej służby zapytać. 


Józefa Piłsudskiego muszą się wznieść do 

przysięgi ręce byłych obecnych i przy- 
| szłych żołnierzy — przysięgi na zwycię- 
ski miecz Wielkiego Marszałka — przy- 
sięgi pracy i walki — o wielkość i potę- 
gę Polski". sa 


Opłecono gotówką z góry 


Narodowcy w Hiszpanii 
ica nieprzerwanie 


naprzód 
SALAMANKA. Komunikat urzędo- 


wy głównej kwatery powstańczej donosi, 
że pomimo niepogody wojska powstańcze 
posuwają się dalej w strefie Morella. 

Oddziały powstańcze zajęły wioski 
Portel de Morella i Las Alvaredas oraz 
szereg innych doniosłych strategicznie 
położonych pozycyj. 

W stoczonych walkach nieprzyjaciel 
poniósł znaczne straty i pozostawił na 
placu boju licznych zabitych i rannych 
oraz jeden czołg pochodzenia sowieckie- 


go. 


SARAGOSSA. Jedynym odcinkiem 
frontu, na którym mimo fatalnych wa- 
runków atmosłerycznych odbywają się 
ożywione działania wojskowe jest odci- 
nek położony na południe od rzeki Ebro, 
koło Morella. gdzie oddziały wojsk pow 
stańczych silnie naciskają, posuwając 
się stale naprzód. 

Oddziały te otoczyły w ciągu ostat- 
nich kilku dni teren około 50 km. kw., 
na którym skoncentrowane są poważne 
siły wojsk rządowych. 
| W dniu wczorajszym powstańcy 
przerwali forsowny marsz z powodu u- 
lewnego deszczu i zatrzymali się koło 
miejscowości Torreblanca. 

Z chwilą poprawy warunków atmo- 
sferycznych wojska powstańcze podej- 
mą na nowo ofensywę. 


Straszna katastrofa 


w kopalni angielskiej 


LONDYN. Dziś rano nastąpił ol- 
brzymi wybuch w kopalni węgla Mark- 
ham w Duckmanton w hrabstwie Derby. 

Natychmiast podjęto akcję ratunko- 
wą. Już w pierwszej godzinie wydobyto 
8 zabitych i 20 rannych, których prze- 
wieziono do szpitala w Chesterfield. 

O godzinie 11 ogłoszono urzędowo, 
|że bilans ofiar wybuchu wynosi 14 zabi- 
tych i 36 rannych. 
| Liczba górników zasypanych w szy- 
bie sięga 90. 

Przed kopalnią zgromadził się tłum 
rodzin zasypanych górników. 
| Kopalnia Markham jest jedną z 
trzech wielkich kopalń. należących do 
Stareley Coal and Iron Co Ltd., i poto- 
żona jest w odległości 5 mil od Chester. 
field. 

W styczniu 1937 roku w tych samych 
szybach nastąpił również wybuch, które- 
igo ofiarą padło 9 górników. 

W ostatniej chwili donoszą o nowym 


serdeczną  pieczętowany | wybuchu kopalni. 


Władze są w kontakcie telefonicznym 
z uwięzionymi w szybie górnikami. 


Olbrzymie burza 
w Portugalii 


LIZBONA. Portugalia została nawie 
dzona w ostatnich dniach falą niezwykle 


Witrzecią bolesną rocznicę śmierci, śwałtownych burz. 


W okolicy miejscowości  Vilafranco 
uderzył wczoraj wieczorem piorun w 
grupę, złożoną z 13 osób, raniąc ciężko 
10 z pośród nich. 

Na południu Portugalii zginęły rów- 
nież w ciągu ostatnich dni trzy od 
uderzenia pioruna. 3 
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„GŁOS POMORZA" 


we Włoszech 


KANCLERZ RZESZY W FLORENCJI 

Kancierz łiiiier przybył wczoraj po 
południu specjalnym pociągiem do t10- 
rencji. 

Na odświetnie przybranyw dworcu 
Florencji oczekiwai go Mussolini w oto- 
czeniu swity. W chwili serdecznego po- 
witania obu mężów stanu, kancierz Hit- 
ler wyrazii swą radosć z możności prze- 
bywania na ziemi wioskiej w tak waznym 
dniu, jak dzień drugiej rocznicy ogłosze- 
nia imperium włoskiego (dniu wcielenia 
Abisinii). 

O godzinie 15,30 kanclerz Hitler u- 
dał się w towarzystwie Mussoliniego do 
świątyni Świętego Krzyża we Florencji 
gdzie w krypcie spoczywają zwłoki fa- 
szystów, poległych podczas rewolucji. 

Po złożeniu wieńców ze wstęgami 


polegrych. Hitler w towarzystwie Musso- 
liniego wyjechał do parku Boboli, gdzie 
odbyia się manifestacja ludowa. Ponad- 
to kanclerz zwiedził miasto, które było 
na cześć gościa udekorowane arasami, 
sztandarami i kwiatami. 


DZIŚ WRACA HITLER DO RZESZY. 

BERLIN. Stolica Rzeszy czyni gorą- 
czkowe przygotowania na przyjęcie kan- 
clerza Hitlera, którego powrót z Włoc 
oczekiwany jest w dniu dzisiejszym. 

Trasa, którą przejeżdżać będzie kan- 
clerz w Berlinie będzie bogato ilumino- 
wana. Kanclerza powitają na dworcu 
członkowie rządu z  feldmarszałkiem 
Goeringiem na czele, generalicja oraz 
wyżsi funkcjonariusze partyjni. 


ROD, OUAR ZOZ ORZEC AZ TO EREA, WOOD ZZSK ZN Z A BEREE 


ŚNIATYŃ. Uczestnicy w zawodach 
o puchar płk, Wankowicza, balon „Każo- 
wice, pilotowany przez porucznika Go- 
liewskiego Siarustawa i porucznika Šie- 


CZERNIOWCE. Dwa balony biorące 
udział w zawodach o puchar pik. Wań- 
kowicza lądowaty w poniedziałek przy- 
musowo wskutek niepomyslnych warun- 


miankowicza wylądował w Zaiuczu o go-|ków atmosterycznych na terytorium ru- 


dzinie 6,50, drugi „Legionowo“, piloto- 


wany przez Zygmunta Paciorkowskiego przez kapitana Mensza lądował w pobli- | 
i Fe.iksa Paczkowskiego o godzinie 4,40 żu m. Łuzany w odległości 12 km, od! 


w Potoczu, trzeci „Sanok“, pilotowany, 
przez inżyniera Adama Kubicę i porucz- | 
nika Kobylańskiego o godzinie 7,35. 
| 
KOŁOMYJA. W powiecie kołomyj- 
skim i w sąsiednich lądowały dalsze ba- 
lony, które wystartowały z Mościc. Na 
polach w Zamolińcach w odległości 12 
km. od Kołomyi wylądował balon „Hel“ 
z załogą: kapitan Stencel i red. Osiński 
z Warszawy. Lądowanie odbyło się o go- 
dzinie 12 min. 50. W Zabłotowie powiat 
Śniatyń wylądował balon nieustalonej 
nazwy około godziny 12 min, 30. 


Balon „Mazowsze“ z załogą pp. Pta- 
siński i Wrzesiński lądował o godzinie 
5 min. 58 rano na polach w rejonie po- 
wiatu Horodenka. 


STRYJ. O godzinie 0 min. 15 w nocy 
wylądował balon „Syrena w miejsco- 
wości Wyżłów koło Ławocznego w po-| 
bliżu granicy czechosłowackiej. 


| 
|do 
a a ZKE W rne nte en iS TZ OZ EA ROZDZ e ZCZD 


muńskim. Balon „Pomorze“ pilotowany 


Śniatynia po stronie rumuńskiej. 
Drugi balon „Poznań“ z pilotem p. 


metrów od granicy polskiej. 
O toruńskim balonie „Mestwin* brak 
tej pory wiadomości. 


| 


| BERLIN. Rozwój stosunków niemie- 
cko - czeskich na tle kwestii Niemców su- 
deckich oceniany jest przez koła polity- 
czne jako poważny. Jak słychać z róż- 
nych kół niemieckich, rząd Rzeszy zdecy 


dowany jest dążyć do ostatecznego wy-. 


|jaśnienia tych stosunków w -najbliższym 


czasie. 

| Rząd Rzeszy popiera stanowczo i 
zdecydowany jest popierać nadal żąda- 
nia Niemców sudeckich, uważając je za 
(minimum ustępstw żądanych od Pragi. 

| Rząd czeski ze swej strony uważa żą 
danie Niemców sudeckich za nie nadają- 
ce się do przyjęcia en bloc. 


Nr 55 


tnie chwile pobytu” Hitlera Mussolini pozostawia Hitlerowi 
wolną rękę wobec Czechów 


narodowo - socjalistycznymi na grobach | 


Na podstawie powyższych faktów — 
koła polityczne uważają. że sytuacja jest 
w chwili obecnej tak poważna jak nie 
yi jeszcze nigdy dotąd na tym odcin- 
u. i 

Jako wynik rozmów rzymskich wy- 
ciągają tu wnioski, że konferencja Hitle- 
|ra z Mussolinim potwierdziły niezbicie 
dalsze utrwalenie osi Rzym — Berlin a 
zatem wzajemne przychylne ustosunko- 
wanie się do żywotnych interesów obu 
stron i że w sprawie stosunków między 
Rzeszą a Czechosłowacją* Mussolini po- 
zostawia Hitlerowi wolną rękę. 


DRSI ETO O ZERA OE OWE OZ W CEED ZO OZE RADOWO CZAT ZOÓ CER, CZP 


Alpy - granicą naturalną 


Podczas zawodów dwa polskie balony pomiędzy Włochami a Niemcami 
iądowali w Rumuni! 


| RZYM. Mussolini i Hitler wygłosili 
je sobotę toasty w czasie bankietu w 
pałacu weneckim. Mussolini w swym 
przemówieniu podkreślił, że w ostatnim 
czasie Niemcy i Włochy uwolniły się od 
zniszczenia rozkładowych ideologii, aby 
stworzyć nowy ustrój narodowy, który 
jest znamieniem bieżącego stulecia. 

W odpowiedzi Hitler oświadczył: 

„„Nauczeni doświadczeniem 2000 lat 
będziemy my dwaj, którzy staliśmy się 


z 


także bezpośrednimi sąsiadami, uznawać 


| Kasprzakiem lądował w odległości 400 tę naturalną granicę, jaką Opatrzność i 


historia wytyczyła wyraźnie między na- 
szymi obu narodami, Granica ta będzie 
Włochom i Niemcom przez wyraźny po- 


Złodziej zawisł na haku 


Tragikomiczny wypadek zdarzył się 


znanemu złodziejowi poznańskiemu 31- 


letniemu Józefowi Majewskiemu. 
Niebezpieczny włamywacz dostał się 
do sklepu mistrza rzeźnickiego Józefa 
Kochanowicza. W chwili, gdy włamy- 
wacz usiłował zdjąć wielką szynkę, stra- 


cił równowagę. Nie chcąc upadkiem zbu- 


dzić właściciela, uchwycił się haka do 
wędlin. 
Tymczasem zbawczy hak stał się zgu- 


dziejowi dłoń na wylot. tak że Majewski 
nie mógł się ulotnić bez cudzej pomocy. 
(W dodatku zaś rana sprawiała  niefor- 
tunnemu złodziejowi straszny ból. 
Majewski począł więc przeraźliwymi 
krzykami wzywać o pomoc. Przebudzony 
mistrz rzeźnicki udał się do sklepu i ku 
|swemu zdumieniu spostrzegł wiszącego 
na kształt połcia słoniny złodzieja. 
| Majewskiego zdjęto z haka i odpro- 
wadzono do komisariatu, gdzie go zatrzy 


bą złodzieja, ostrze bowiem przebiło zło- mano i zarazem opatrzono mu ranę. 


TOFK. 


Po Skarby Za 


Anglik nie obejdzie się dziś bez 


elektryczności; konfitur, ciepłej wody, masażu 
i wakum. Wloch, choćby piechotą, dotrze gdzie 
pieprz rośnie, uprzedzi Żyda i głęboko na da- 
lekim wschodzie, to znów pa niedosiępnem ame- 
rykańskiem południu, rozpina swe sieci handlo- 
we. Bo też cywilizacją Itałów jest tak stara i tak 
pełna żywiołowych soków żywołnych, iż dalsze 
posuwanie się w nowoczesnej kulturze już nie 
działa degenerująco na żywolność ich rasy. Od- 


czuwa się to w całej pełni zw 
lanie. 


Medjolan to wspaniałe miasto pełne tradycji, | południową „siestą* publiczności. Po asfalcie, 


chodu 


samochodu, 


jące typowe kostjumy 
krzyża. 


[ają się w usiłowaniu 


W Medjolanie, jak 


kapłanek spełniały piękne kobiety, posiadały ob- 
sługę w postaci strasznych wiedźm, stanowiących 
[życiowy konirast z celem owych świątyń. W dzi- 
(Cąg daszy) siejszych Włoszech, w analogicznych zakładach 
| rolę służebnie spełniają schludne ochroniarki, 


| Te popularue instytucje miłości, gdzie role 
| 
| 


przybrane w białe czyste sukienki, przypomina- 

Nie wchodząc w meritum sprawy, stwier- 
| dzić musimy, że faszystowskie Włochy nie co- 
szych problemałów zbiorowego życia. 


li w Neapole, uroczemi i pełnemi osobliwego na- 
łaszcza w Medjo- |stroju są chwilę przedwieczorne. Rozgrzana at- 


r 


lampiony. 
W. taką 


„café nero“ 
Piazza del 
lika nieposz 


pielęgniarek czerwonego 


dział obszarów życiowych obu narodów 
umożliwiać nie tylko szczęście pokojowe 
i trwałej współpracy, lecz służyć także 
jako pomost wzajemnej pomocy i popar 
cia, 

Dlatego jest moją niezłomną wolą i 
testamentem dla narodu niemieckiego, 
aby ta przez naturę między nami stwo- 
rzona granica Alp, uważana była na za- 
wsze za nietykalną. 
| Wiem że wtedy dla Rzymu i Germa- 
Inii nastąpi wielka i błogosławiona przy- 
'szłość. 

Wodzu! Tak, jak pan i jego naród w 
w rozstrzygających dniach dotrzymali- 
ście swej przyjaźni dla Niemiec, tak ja i 
mój naród gotowi jesteśmy okazać Wło- 
chom tę samą przyjaźń w ciężkiej godzi- 
nie", 


B. PREMIER RUMUŃSKI 
| GOGA ZMARŁ 
| BUKARESZT. Śmierć Oktawiana Go- 
gi wywołała w Rumunii wielkie wraże- 
nie, 

Rada ministrów uchwaliła, że pogrzeb 
odbędzie się na koszt państwa, Do chwi- 
li otwarcia testamentu nie wiadomo, czy 
zwłoki zostaną złożone w Bukareszcie. 
czy też w Cincea, Prasa rumuńska pod- 
kreśla w specjalnych wydaniach zasługi 
'zmarłego, jako poety i męża stanu. 


w złotawo-liliowym mroku, zapalają się pierwsze 


nastrojową przedwieczorną godzinę 


— zapijając wyborne, bo prawie już tureckie 


w kawiarni „Savoya“ (położonej na 
Duomo) nad marmurową taflą sto- 
lakowanej białości siedzimy we trój- 


kę: mój towarzysz, komiwojażer w trykotach, 


Włoch P. Bernardini, kupiec z zawodu i ja, pol- 


ski rolnik e 


rozwiązania najdrażliw- 
mowa toczy 
i we Florencji, Rzymie 
bił niejako 


ksporter. 


Zewsząd otaczał nas rozbawiony, gwarliwy. 
dźwięczną mową brzmiący, tłum włoski. Roz- 


ła się o interesach, ale zeszła nieba- 


wem na temat płci pięknej. Pan Bernardini ro- 


honory Corsa. 


— Patrzcie — mówił wskazując na prze- 


| mosfera upalnego dnia chlodnie, na główną ulicę |jeżdżające samochody: Oto nasze Amerykanki, 
wylegają tłumy wypoczętej i odmłodzonej po- | Francuzki, Hiszpanki! 


A z narodową dumą: „Oto finansiera włoska, 


a mani/esluje się w niem tryumfalny pochód | gjądkiej jak szkło i różowiejącej od łuny za- aż kapie od złota i drogich kamieni, a jakie 


mogło kz an ku Alpom aloga Apy i TZY” | chodu jezdni, przeciągają nieskończonym szere- 
em miasto to jest zorganizowane na sposób no- | si BĘ A i ZAK ao AKR. 

s ; 3 > S2 2 1 zasiadają 
oczesnę” Przemsśł silalo Fozwiniew. Tabris |giem ukwiecone samochody a w nich asiadają 
te ODZERMY, AF TZON YS ADIO" TORD ZM: RY |w towarzystwie mężów i kochanków żywe kwia- 
i warsztaty umontowane i rozbudowane na naj- 
szerszą skalę. V/ hotelach medjolańskich panuje 
ZA GhpnE ; pł. Goścince ludowe, /'dryny, lśnią krwawą łuną blasków. Puch lekkich 

7 ze, ochronk óżne inne za- |, kj” 

domy TODOLMATE ZZ WE SZYNIE | jak marzenie futer, otacza alabastry hardych | 


ty — Signory. 


ady użyteczności blicznej prowadzone są | ZBiR i 
klady użyteczności publicznej pro I | wdzięków kobiecych. 


pod znakiem Czerwonego Krzyża z wyszukaną 


"Ulica ginie w poświacie fioletowego oparu. 


| 


szych ubóst 


wspaniałe: Isotta, Frascini, Alfa Romeo, a wszyst- 
kie naszej fabrykacji*, zaraz potem dodał: 
— Jeżeli porównamy Włoszki do waszych 


wianych Francuzek — to chyba nie 


Perły, djamenty, włoskie topazy i aleksan- zaprzeczycie, że nasza Signora przedstawia się 
|jako szlachelniejsza postać. Francuska spogląda 
zwykłe na miłość pod kątem haussy lub baissy 
franka, względnie poprawiania własnego losu, 
Daje ze siebie mało lub nie prawie prócz swej 


3 ście Joczcsne środki <£ yseptyczne '- ę p +1: AZ A 

EAA » EO 2 z HEK p k Z0e 7 parków, z ogrodów wili ukrytych w cypryso- |zewnętrzności a swych adoratorów puszcza szyb- 
£ "Olg J)e / znají c amze jaknaj- i ; s i e è wy: A esa z Š 

i kontrola higjeniczna, znajdują tan J - wych i oliwkowych gajach, zarysowujących się ko w niepamięć. Włoszka zaś posiada gest sze- 


szersze zastłczowanie. 


Jak nas poucza historja oraz literatura sta- | 


świątynie . Wenery. 


{ostro ponad linią wyniosłości miejskich, płynie 
gama ożywczych aromatów, to znów odurzające 
rożytnego świata, istniały w Grecji iw Rzymie | tchnienie róż i heliolropów. Na terasach ka- 


|wiarń sięgających aż prawie do środka ulicy, 


roki. Oddaje się z żywiołową siłą, bezwzględnie 
i bezinteresownie, ale za to przy najmniejszej 
niewierności zabija kochanka. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Morderca księdza, Nowak Kilkanaście milionów zł wywiozła z Polski 
zydowska szajka przemytników 


zdrowy umysłowo 


Badania psychiatryczne mordercy ks. 
w Luboniu pod Poznaniem dobiegają koń 


niu poznańskim dyrektor zakładu psy- 
chiatrycznego w Kościanie dr. Bielawski. 
W ciągu dwóch tygodni dr. Bielawski 
wygotuje obszerne orzeczenie dla Sądu 
Apelacyjnego w Poznaniu, gdzie odbę- 
dzie się rozprawa odwoławcza. 

W czasie badania Nowaka lekarze — 
psychiatrzy wykorzystali wszystkie sto- 
jące im do dyspozycji środki dla dokład 
nego ustalenia stanu umysłowego mor- 
dercy, a między innymi prześwietlono 
Nowaka kilkakrotnie celem ewentualne- 
go stwierdzenia. czy jakieś zmiany orga- 
niczne nie mogły wpłynąć na jego stan 
umysłowy. 

Na podstawie dotychczasowych ba- 
dań stwierdzono. że Nowak jest fanaty- 
kiem. ale ponieważ fanatyzm w pojęciu 
psychiatrów nie jest chorobą umysłową, 
stwierdzić można. że Nowak jest czło- 
wiekiem normalnym i w pełni odpowie- 
dzialnym za swoje czyny. 

Nowak, który dotąd zachowywał się 
cynicznie, załamał się ostatnio zupełnie, 
stał się małomówny i apatyczny. Twier- 


Brudne flagi 
drogo kosztują 


Starosta grodzki w Toruniu pociągnął 
do odpowiedzialności karno - administra 
cyjnej właściciela kilkunastu domów za 
niewywieszenie chorąświ w dniu Święta 
Narodowego oraz wywieszenie chorągwi 
brudnych i obdartych. W ten sposób po- 
łożyło się kres niedbalstwu i lekcewa- 
żeniu spraw publicznych przez pewne 
jednostki. 


Mordercy 


przed sądem 


GRUDZIĄDZ. W dniu 7 maja 1938 
roku toczył się w Sądzie Okręgowym w 
Grudziądzu proces preciwko dwom ro- 
botnikom rolnym 27-letniemu Józefowi 
Urbanowi i 28-letniemu Julianowi Łycz- 
ko, zamieszkałym w Szynwałdzie, oskar- 
żonym o zamordowanie w nocy z 28 na 
29 lutego 1938 roku na zabawie rzeźnika 
Laubego oraz Heinza Schreibera. 

Oskarżeni do winy nie przyznali się, 
tłumacząc się, że na zabawie byli pijani 
i działali w obronie koniecznej, Po prze- 
słuchaniu 28 świadków oraz po przemó- 
wieniach oskarżonych, obrońcy i proku- | 
ratora, Sąd ogłosił wyrok, skazujący | 
Urbana na 15 lat więzienia a Łyczko na 
12 lat więzienia. 


Wybory | 
u Cegie'skiego 


POZNAŃ. W fabryce H. Cegielski 
w Poznaniu odbyły się w tych dniach | 


ca, badanie tę przeprowadził w więzie- | 
(leży zatwierdzenia przez Sąd Apelacyj-| 
|ny wyroku śmierci. 


dzi on nadal, że zbrodnię popełnił z po- 
budek ideowych. 


WARSZAWA. Władze ochrony skar 


bowej w Katowicach i w Warszawie zli- 


aresztowano jego wspólników Belmana 
rinkusa, ŁAaCnariasza Lawida, uuaraj- 


Ponieważ Nowak okazał się człowie- kwidowały ostatnio wielką szajkę prze- mana Uuadeię. Łacnariasz byi giownym 


kiem umysłowo zdrowym oczekiwać na- 


mytników walut, | 
Na czele tej szajki stał Naftal Bes- |] 


ser z Katowic. Oprócz Naftala Bessera ` 
| 


Tragiczna wycieczka żagłówką 


GDAŃSK. W niedzielę przed połud.- 
niem wydarzył się w zatoce gdańskiej 
między Brzeźnem a Jelitkowem straszny 
wypadek, którego ofiarą padły trzy życia 
ludzkie, 

Rano wyruszyło łodzią żaglową na 
zatokę, sześć osób 37-letni przodownik 
Fryc Huebner, zamieszkały we Wrzesz- 
czu, 18-letnia Szarlota Huebner, 13-letni 
Guenter Huebner. 28-letni woźnica Oton 
Preuss, wszyscy zamieszkali we Wrzesz- 
czu, 17-letni Ortwin Seidler i 15-letni 
WillyRohde, obaj zamieszkali w Oliwie. 
Łódź wywróciła się między Brzeźnem a 


Jelitkowem i wszyscy pasażerowie wpa- 
dli do wody. | 

Wypadek ten zauważyż Wischniew- 
ski w Brzeźnie i pośpieczył z kilku inny- 
mi osobami na ratunek tonącym. Ratow- 
nicy znaleźli uczepionych do wywróco- 
nej łodzi: Fryca Huebnera. Guntera Hue- 
bnera i Ortwina Seidlera, których wy- 
ciągnęli z wody. Utonęli natomiast zaraz 
po wywróceniu się łodzi: Szarlota Hue- | 
bner, Oton Preuss i Willy Rohde. | 

Zwłok topielców jeszcze nie znalezio- 
no. 


Robotnica wypaliła oczy inżynierowi 


ŁÓDŹ. Onegdaj około godziny 8 rano 
ma terenie fabryki Biedermana, przy ul. 
Kilińskiego 3 rozegrał się dramat miło- 
sny, którego ofiarą padł 30-letni Alfred | 
Braus, inżynier zatrudniony w fabryce 
Biedermana, zamieszkały przy ulicy Su- 
chej 21 w Kałach. 

Kiedy o godzinie 8,15 rano inżynier | 
Braus wkroczył na dziedziniec fabrycz- ' 
ny, podbiegła do niego jakaś kobieta w 
chustce i nim młody mężczyzna zdołał 
zorientować się w sytuacji, chlusnęła na 
niego z butelki, | 

Inżynier Braus zakrył twarz rękoma | 


| 
DE Ea . + . | 

Po chwili kilka osób ratowało nie- 
szczęśliwego inżyniera, inni znów rzuci- 


li się w pogoń za uciekającą kobietą. 


Do rannego wezwano pogotowie Czer 
wonego Krzyża. Lekarz stwierdził opa- 
rzenie twarzy kwasem solnym i wypale- 
nie prawego oka. | 


Kobieta, która dokonała zamachu na 
Brausa, została ujęta. Była nią robotnica | 
fabryki Biedermana. która przez zemstę 
oblała swego zwierzchnika gryżącym 
płynem. | 

Ciężko poparzonego inżyniera prze- | 


agentem szajki, jezazii po caiej Iroisce, 
nawiązywai kontakt z kupcami i podej- 
mowaf się wywozu z Poiski walut. W 
Warszawie i większych miastach Polski 
Zachariasz miał swe własne mieszkania, 
w kiórych przyjmował interesantów, 
Szajka Bessera miała swe agentury 
w Niemczech, Austrii i Palestynie 
Oprócz pieniędzy Besser podejmował 


się sprowadzania drogą nielegalną do 


Polski różnych papierów wartościowych. 
Za przemyt z Polski za granicę lub też 
do kraju Besser pobierał wynagrodzenie 


|od wartości towaru lub też pieniędzy w 


wysokości 35 procent. 


Obecnie trwają energiczne dochodze- 
nia. celem wykrycia wspólników, działa- 
jących na terenie Warszawy oraz usta- 
lenia nazwisk kupców, którzy wywezili 
z Polski pieniądze. 


Władze ochrony skarbowej przypu- 
szczają, iż suma przemyconych pienię- 
dzy za granicę przekracza kilkanaście 
milionów złotych. 

W czasie trwającego śledztwa. mają- 
cego zlikwidować szajkę Bessera, natra- 
fiono również na ślad afery przemytu 
jedwabi. 


Kupiec żydowski Józef Krakauer z 
Katowic, będący stałym klientem Besse- 
ra, odbierał transport towaru z Niemiec. 
Transport ten zamiast oclonej bawełny, 
zawierał jedwab. Bawełna znajdowała 
się w skrzyniach tylko w górnych warst- 
wach, a w spodnich warstwach — tkani- 
ny jedwabne. 


Przyparty do muru, Krakauer zeznał, 
iż transakcje pieniężne z za granicą 
przekazywał za pośrednictwem szajki 
Bessera. 


j krzycząc przeraźliwie wzywał pomocy wieziono do szpitala Ubezpieczalni Spo- | ammam 


portiera. 


łecznej. 


Hrabina Wielopolska 


skazana na dożywotne więzienie 


BERLIN. W Lipsku zakończyła się 
rozprawa przeciwko Oktawii hrabinie 
Wielopolskiej, aresztowanej w sierpniu w 
1937 roku w pociągu Warszawa - Paryż 
pod zarzutem szpiegostwa. Sąd Rzeszy 
po przeprowadzeniu rozprawy tajnej. 


więzienie, | 

Jak wiadomo we wrześniu 1937 roku. 
wielkie wrażenie wywołała w Warszawie 
wiadomość o tajemniczym zaginięciu hr. | 
Oktawii Wielopolskiej, która dnia 17 sier | 
pnia 1937 roku wieczorem wyjechała po- 
ciągiem paryskim przez Berlin, by zwie- | 
dzić wystawę światową, po tym zaś u-| 
dać się do matki swojej. p. Kurzenieckiej 
mieszkającej stale na Riwierze Francu- 
skiej. 


hrabinie wydarzyła się po drodze jakaś 
przykra przygoda. | 

Dopiero pod koniec września jeden | 
ze znajomych męża zaginionej hr. Wie- 
lopolskiego zawiadomił go, że był świad- 
kiem aresztowania hrabiny Wielopolskiej 


[skazał hr. Wielopolską na dożywotnie w pociągu za Berlinem przez agentów 


niemieckiej tajnej policji. 

W sprawie Wielopolskiej — jak to 
donosiliśmy — interweniował jeden z 
adwokatów warszawskich, który w tym, 
celu specjalnie wyjechał do Berlina. 

Jak oświadczono mu wówczas, spra- 
wa więzionej w Moabicie hrabiny „nie 
przedstawia się groźnie", 

Obrony jej podjął się jeden z adwo- 
katów niemieckich i czynił nadzieję, iż 
zdoła uzyskać wyrok uniewinniający. 


Połknął weksel 
by go nie wykupić 


ŁÓDŹ. Przed sądem grodzkim w Ło- 
dzi stanął kupiec Pejsach Wegner ze 
Zduńskiej Woli, oskarżony o zjedzenie 
weksla z własnego wystawienia na 300 
złotych. 


Kupiec zapłacił hurtownikowi towa- 
rów włókienniczych Ch. Brombergowi 
za zakupiony towar wekslami klientow- 
skimi na sumę około 2000 złotych, wśród 
których znajdował się jeden tylko wek- 
sel na 300 złotych z wystawienia wła- 
snego Wegnera. Wszystkie weksle zosta- 
ły pokryte, prócz właśnie weksla kupca. 


Gdy Wegner przybył do składu Brom- 
berga po towar, właściciel okazał mu je- 
go weksel, żądając wykupienia. W cza- 
sie sprzeczki kupiec wyrwał hiirtowniko- 


Iwi weksel, wpakował go do ust i połk- 


nął go. 
Sąd skazał oskarżonego wekslożercę 


Co wpłynęło na skazanie hr. Wielo- na 6 miesięcy więzienia i zapłacenie 300 


wybory do wydziału robotniczego. Do 


3 ; oi ; E TE E - złotych z kosztami na rzecz poszkodowa- 
wyborów stanęży 3 związki ZZP., związki Od chwili wyjazdu nie otrzymano od polskiej na dożywotnie więzienie pozo y p 


socjalistyczne i „Praca Polska". 

W wyniku wyborów otrzymała lista 
nr 1 — ZZP 517 głosów — 3 mandaty, | 
lista nr 2 — PPS — 1339 głosów — 7| 
mandatów, lista nr 3 „Pracy Polskiej” 
416 słosów — 2 mandaty. 

W stosunku do ostatnich wyborów 
związki socjalistyczne straciły 3 man- 
daty. ZZP uzyskało 1 mandat „Praca 
Polska” 2 mandaty. 


hr. Wielopolskiej ani jednego listu. Na staje tajemnicą. Rozprawa sądowa była 
zapytanie, czy odwiedziła ona matkę o- tajna i motywy wyroku nie zostały uja- 
raz na listy skierowane do znajomych w wnione. 

Paryżu otrzymano zaprzeczające odpo- | 
wiedzi. Wynikało z tego, że 27-letniej procesu. 


Pociąg zmisżdżył samochód ciężarowy 
41 ofiar zderzenia 


Z Viana de Castelho (Portugalia) je- dowała się całkowicie na torze, z zakrę- 
chało samochodem ciężarowym przeszło tu wypadła lokomotywa i całym pędem 


| 


| 
| 

. . . . POCZZA 
Mąż skazanej czyni zabiegi o rewizję | 


| 
| 


nego. 


(Podobne rzeczy działy się u nas w 
Wąbrzeźnie.) 


Z komina runął 
na ziemię 
KATOWICE. Straszny wypadek zda- 


rzył się na terenie huty „Pokój“ w No- 


wym Butomiu w powiecie świętochłowi- 
ckim. 


Zatrudniony przy rozbiórce komina 


czterdzieści osób, mieszkańców okolicz- uderzyła w samochód, rozbijając go w hutniczego Piotr Dyba, robotnik z N. By- 


że sąsiad twój nie abonuje „Głosu“ 
uamów go do zapisania choćby na 
jeden miesiąc. Gdy raz zapisze, 
będzie stałym Czytelnikiem! 


nych wiosek. 

Na przejeździe kolejowym szofer za- | 
uważył, że zmylił drogę i chciał cofnąć 
się. W momencie, gdy ciężarówka znaj- 


drobne kawałki. tomia, znalazłszy się na szczycie 18 m. 

22 osoby poniosły śmierć na miejscu. komina w pewnym momencie stracił ró- 

a 19 zostało ciężko rannych. ('wnowaśgę i runął w dół, zabijając się na 
miejscu. 


g 


JESLI ONA POWIE... 


(Ciąg dalszy) 


Mówił z przerwami, kończąc w po- 
śpiechu śniadanie. — To może być 
wielka sprawa... Ale prosze cię. mo- 
je dziecko, nie czekaj z lunchem, 
mam wrażenie, że na obiad też nie 
przyjdę... — Wstał rozglądając się 
po pokoju. — I kto dostaje sprawę 
do prowadzenia? . Braddock!... 
Gdzie jest moja teka, u diabła?... 
A kto to zaproponował szefowi? 
Wood! Ja już w ogóle nie istnieję! 
Umarłem od chwili, jak Wood zo- 
stał mianowany kierownikiem 
pierwszego okręgu. Nie rozumiem, 
po kiego licha mnie jeszcze trzyma- 
ja, mogliby mnie już posłać na 
emeryturę! Gdzie są moje ręka- 
wiczki?... Ja ciągle siedzę bez pra- 
cy, bo wszystkie sprawy dostają 
młodzi. Mógłbym sterczeć bez koń- 
ca w kancelarii i odrabiać „kawał- 
ki“, aby wielki Wood, broń Boże, 
nie powalał palców atramentem... 


Czy morderca 
może być taki głupi?... 


— A co się stało właściwie? — 
zapytała Kate. Mieszkając od daw- 
na u stryja, oswoiła się z ponurą 
atmosferą, w której pracował i pra- 
wie nigdy nie naprowadzała roz- 
mowy na służbowe tematy. W o- 
becnym wypadku zdradziła wyjąt- 
kową ciekawość. 

—- Znaleźli trupa w kufrze. Na 
Charing Cross... 

— W przechowalni bagażu? 

— No, tak! Przecież mówiłem... 
— Wziął tekę pod pachę i pocało- 
wał dziewczynę w czoło. — Więc 
nie czekaj na mnie, moje dziecko. 
Do widzenia! 

— Stryjku! Chciałabym... 

— Później, później, moje dziecko, 
jak wrócę! Teraz nie mam czasu. 
Do widzenia! 

Sparks wyszedł. 

Kate została sama. Włożyła dłoń 
do kieszonki żakietu i namacała ja- 
kiś przedmiot — była to marka bla- 
szana z kolejowej przechowalni 
ręcznego bagażu. Popatrzała w za- 
myśleniu i wzruszyła ramionami. 
Postanowiła ostatecznie, że z tego 
nie warto robić użytku — Scotland 
Yard był taką potężną instytucją, 
że na pewno da sobie radę bez jej 
pomocy. 

Tymczasem tajemniczy czarny 
kufer już od kilku godzin wędro- 
wał niezmordowanie vo olbrzymim 
kompleksie budynków mieszczą- 
cych urzędy i laboratoria Scotland 
Yardu. To, że został dostarczony 
około trzeciej w nocy dnia jedena- 
stego maja, nie odgrywało naj- 
mniejszej roi — urzędowanie trwa 
ło bez przerwy. Tu pracowały bez 
wytchnienia całe rzesze mężczyzn 
i kobiet o bladych twarzach po 
bezsennych nocach, trzęsących się 
jak w febrze pomimo gorąca, pod- 
trzymujących stargane nerwy czar 
ną kawą i papierosami, nie rozbie- 
rający ch się częstokroć po parę dni 

— ale ci urzę dnicy pracow ali z do- 
kładnością precyzyjnej maszyny, 
z szybkością i z jasnym umysłem 
ludzi zupełnie wypoczętych, a 
wśród nich uwijał się Braddock, 
któremu na wniosek Wooda szef 
Humovhrey kazał zbadać ten wy- 
padek 

Nadinspektor Jerzy 
był jeszcze bardzo młody. 
sokie stanowisko wyniosły go nie- 


Braddock 
Na wy- 


pohamowana ambicja, wielkie zdol- 
ności, niezwykła pracowitość 1 


wprost chorobliwy pociąg do naj- 
bardziej zawiłych spraw. Od szere- 
gu lat przypatryw ał się z bliska 
działalności „Wielkiej Piątki“ i sze- 
fów. Kształcił się wytrw ale, wgry- 
zał się coraz głębiej w olbrzymi 
aparat najwiekszego urzędu poli- 
cyjnego w całym świecie, a jedno- 
cześnie uczył się rozpoznawać taj- 
niki dusz przestępczych, odróżniać 
zbrodniarzy od ludzi zbłąkanych 


i słabowolnych. 


H. RA B L 
O e e a] 


WSPÓŁCZESNA POWIEŚĆ KRYMINALNA 


PRZEKŁAD 
EUGENIUSZA BAŁUCKIEGO 


ZZA. >  NENKKNEM 


Lecz Braddocka trawiła nie tyl- 
ko żądza zrobienia kariery — oczy- 
wiście, chciałby należeć w przy- 
szłości do „Wielkiej Piątki* albo 
zostać przynajmniej szefem wy- 
działu — Jerzy Braddock należał 
do ludzi, którzy nie mogą się czuć 
dobrze, pracując stale pod czyimś 
rozkazami. Z drugiej strony pocią- 
gało go z nieodpartąa siłą tajemne 
piękno strasznego zawodu. Odnosił 
się z bezgraniczną czcią do ofiar- 
ności nędznie płatnych policjan- 
tów, nastawiających czoła rewol- 
werom bandytów, podziwiał hart 
ducha sekretarek, pracujących do 
zupełnego wyczerpania. Boźdcem 
dla nich byli ludzie w rodzaju sze- 
fa Humphreysa — taki człowiek, 
według ich niewzruszonego przeko- 
nania, mógł w każdej chwili zająć 
wygodne i spokojne stanowisko w 
jakimkolwiek ministerstwie lub 
kierować bankiem, jednak poświę- 
cił wszystkie siły działalności, nie 


„dającej ani sławy, ani bogactwa. 


Wszyscy ci pracownicy zapomina- 
li w bezgranicznej skromności, że 
sami się poświęcili skromnej bez- 
imiennej pracy, ochraniając życie 
i mienie obywateli wielomiliono- 
wego miasta i całego kraju, już nie 
mówiąc o specjalnych zadaniach, 
sięgających często poza granice 
Imperium Brytyjskiego. Jerzy 
Braddock to widział doskonale i 
tym więcej pragnął ich prześcig- 
nąć w gorliwości i w ofiarnym speł- 
nianiu obowiązków. 

Teraz towarzyszył czarnemu ku- 
frowi w wędrówce przez laborato- 
ria i oddziały badań technicznych. 
Odbywały się żmudne poszukiwa- 
nia odcisków palców, jakichkol- 
wiek, bodaj mikroskopijnych szcząt 
ków. mogących się przyczynić do 
wykrycia mordercy. Znaleziono 
dużo, lecz mało istotnego i Brad- 
dock już teraz zrozumiał, że trafił 
na orzech trudny do zgryzienia. 

Udał się następnie do Instytutu 
Patologicznego, gdzie inni krajali 
rozkładające się ciało nieznanej ko- 
biety. Tu badania zmierzały w in- 
nym kierunku: zdarzało się nieraz, 
że dla skierowania śledztwa na fał- 
szywe tory, morderca zniekształcał 
zwłoki już po zgładzeniu ofiary w 
zupełnie inny sposób — więc stwier 
dzono przede wszystkim, co spo- 
wodowało śmierć; nastepnie podda- 
no poćwiartowane ciało drobiazgo- 
wym oględzinom, aby na podstawie 
szczególnych znaków ustalić tożsa- 
mość kobiety. I tu niewiele wskó- 
rano. 

Aczkolwiek zebrany materiał 
był wyjątkowo niewystarczający, 
Braddock postanowił już teraz za- 
meldować szefowi o całokształcie 
badań. Humphreys, jako mający 
znacznie więcej doświadczenia, 
mógłby znaleźć punkt zaczepienia 
nawet w takim nikłym materiale — 
jednak w głębi duszy Braddock w 
to nie wierzył. 


Litery L F. A. 

Humphreys siedział przy biurku, 
pochylony nad blokiem, w którym 
robił jakieś notatki. Wood stał 
przy oknie odwrócony plecami do 
pokoju i myślał, że jeszcze teraz 
przejąłby chętnie tę sprawę, ponis: 
waż oprócz niego nikt jej nie roz- 
wiąże, a Braddock na tym wypadku 
może Deti skręcić kark. Foskins 
zagłębiał się w fotelu, odchylił gło- 
wę w tył i patrzał obojętnie w su- 
fit. Kto go nie znał, mógłbby po- 
myśleć, że się nudzi śmiertelnie 

Braddock stał w postawie służ- 
bowej przed Humphreysem i skła- 
dał wyczerpujący meldunek, nie 
patrząc na trzymany w ręku raport 
pisemny, którego treść umiał na 
pamięć. 


— Co dotyczy kufra, panie sze- 
fie, to z jego wyglądu powierz- 
chownego trudno byłoby wyciąg- 
nąć jakiekolwiek wnioski. Oczy- 
wiście będziemy się starali znaleźć 
sklep, w którym został kupiony, a 
następnie ustalić osobę nabywcy, 
ale osobiście wątpię o powodzeniu 
tych poczynań... Na dwóch ścianach 
kufra widnieje litera A namalowa- 
na zwyczajną białą farbą, a na wie- 
ku na skuwce metalowej są wytło- 
czone litery I. R. A. Poza tym przy 
rączce znajduje się futerał skórza- 
ny, a w nim kartka z napisem: 
„I. F. A. Cawein, St. Lenards“. 
Więc te szczegóły, to jest litery i 
kartka, zupełnie się pokrywają 

treści. 

Urwał i chrząknął niepewnie. 

Humphreys wzruszył ramionami. 
Zrozumiał, o co chodzi. 

— Zanadto dobrze się pokrywają 
— zauważył pógłosem. — A jednak 
trzeba będzie odszukać tego pana 
Cawaina. 

— Tak jest, panie szefie — odparł 
Braddock. — Przechodzę do zwłok. 
To jest młoda kobieta, o ciemnych 
włosach, bez znaków szczególnych. 
Według orzeczenia lekarskiego 
śmierć nastąpiła przed dwoma ty- 
godniami. Do wewnętrznej strony 
paska spódnicy jest przyszyta ta- 
siemka z nazwiskiem P. Blair; na 
bieliźnie znaleziono w dwóch miejs 
cach liczbę 44781 — przypuszczal- 
nie znak pralni. 

— To już jest coś! — wtrącił z ży- 
wością Humphreys. — Nie sądzę, 
by morderca był tak dalece wyrafi- 
nowany, by sam umieścił fałszywe 
znaki na bieliźnie i na ubraniu. 

— Dlaczego? — zapytał flegma- 
tycznie Foskins. 

Humphreys znów wzruszył ra- 
mionami. 

— Mógł to zrobić, oczywiście, 
lecz nie należy wychodzić z tego 
założenia. W każdym razie mamy 
całą masę wskazówek. — Zastano- 
wił się na chwilę. — Braddock, 
chciałbym, aby pan'pojechał przede 
wszystkim do St. Lenards i przypa- 
trzył się dobrze temu panu Cawei- 
nowi. Prawdopodobnie pan będzie 
musiał tu go przywieźć. Następ- 
nie trzeba będzie znaleźć handlarza 
kuframi i pralnię... Ale tym się zaj- 
mie... chyba Wood... 

— Tak jest — odpowiedział 
Wood, odwracając się od okna. — 
Wyznaczę cała brygadę. Jeśli nie 
wystarczy, wydam zarządzenia po- 
licji zewnętrznej. 

Nie pairzył na Braddocka. Był 
przekonany, że otrzymał najdonio- 
ślejszą część zadania — człowiek w 
St. Lenards był z pewnością Bogu 
ducha winien, ieśli istniał w ogóle. 


III. 
numery na bieliźnie 


Nazwisko i 


Humphreys tylko skinął głową, 
w zamyśleniu przenosząc wzrok 
z Braddocka na Wooda. 

— Nazwisko właściciela kufra, 
jeszcze jedno nazwisko na pasku 
spódnicy i numery na bieliźnie — 
wyliczał powoli wymawiając sło- 
wa. — Niech mnie diabli porwą, 
jeśli tego nie wystarczy! Sprawy 
z mniejszymi poszlakami już nie- 
jednego zaprowadziły na szubieni- 
cę. Jestem zupełnie zadowolony... 

Z całego stosu aktów wziął pierw 
szą tekę z góry, otworzył i zaczął 
czytać. 

Trzej urzędnicy opuścili gabinet. 
Wood pożegnał się pośpiesznie i 
znikł w jednym z długich koryta- 
rzy. 

— Niech pan dobrze sie wywiąże 
z zadania — powiedział Foskins do 
Braddocka i popatrzał za młodym 
człowiekiem, który zbiegł szybko 


na dół, aby zamówić dla siebie sa- 
mochód. 

— Dlaczego nie zdarzają się co 
dzień takie morderstwa? — zapy- 
tał uliczny sprzedawca dzienników 
pod filarami Nelsona, wręczając 
Sparksowi ostatnią gazetę. 

Osądził, że klient zachował się 
niezbyt grzecznie, zbywając go mil- 
czeniem. 


Dwaj mężczyźni mają wielkie 
przykrości 
Wkraczając do przedpokoju, 
poprzedzającego wejście do gabine- 
tu, Wood natknął się na Kate 
Sparks. 

— Dzień dobry — powiedziała 
dziewczyna. — Czy pan nie wie, 
gdzie jest mój stryj? 

Wood zatrzymał się, dokładając 
wszelkich wysiłków, by oderwać 
myśli od ponurego morderstwa i 
skierować je na obecny moment — 
być może, niewiele znaczący, lecz 
niewątpliwie znacznie przyjemniej- 
szy. 

— Bardzo mi przykro, panno Ka- 
te, ale nie wiem — odparł przyjaź- 
nie. — Zresztą, mogę poszukać... 

— Dziękuję, nie trzeba! — przer- 
wała dziewczyna z taką lodowatą 
uprzejmością, że Wood osłupiał. 

Po chwili ocknął się i zapytał 
niepewnie: 

— Panno Kate, dlaczego pani 
mnie unika od jakiegoś czasu i na- 
wet nie chce ze mną rozmawiać? 

Spojrzał trochę z góry. 

— Nie zauważyłam. W każdym 
razie nie poczuwam się do winy — 
odpowiedziała po przerwie, która 
mu się wydała nieskończenie długa. 

—QOczywiście, panno Kate, oczy- 
wiście.. — mruknął zmieszany, 
lekko przygryzając dolną wargę. 
Miał wrażenie, że jest przestępcą, 
przesłuchiwanym przez samego 
Humphreysa. — Jednak dawniej 
pani była zupełnie inna... 

— Tak pan sądzi? W takim razie 
niech się pan zastanowi, od jakiego 
czasu mogła zajść zmiana. 

Wood ściągnął brwi i zaczął my- 
śleć poważnie. Wreszcie odparł 
z pewnym wahaniem: 

— Zdaje mi się, od czasu jak ob- 
jąłem pierwszy okręg. 

— A więc widzi pan! — ucięła. 
Odwróciła sie, nie chcąc, by widział 
jej twarz, i dostrzegł, że ledwo po- 
wstrzymuje łzy. 

— Nie mogę uchwycić związku 
między... tymi wydarzeniami... — 
wyjąkał Wood, czując się zupełnie 
nieswojo. 

Kate obróciła się porywczo. 
Wood ujrzał taką rozgorączkowaną 
i rozgniewaną twarzyczkę, że się 
cofnął mimo woli. 

— Ach, pan nie rozumie?! — za- 
wołała z oburzeniem. — Pan nie 
może uchwycić związku?! A że pan 
stale usuwa w cień mojego stryja, 
to nie?... Zdawało mi się zawsze, że 
pan jest dobry, ale gdzie tam! Panu 
tylko służba w głowie!... 

Nagle urwała, przesunęła dłonią 
po oczach i uciekła. 

Wood patrzał na nią, nic nie ro- 
zumiejąc. 

— A co ja powinienem mieć w 
głowie, u licha? — zapytał wresz- 
cie, zwracając się do zatrzaśniętych 
drzwi. 

Lecz w mózgu mu zaczęło już 
świtać. Wood nie zaliczał się na 
ogół do ciężko orientujących się lu- 
dzi — poprostu jego umysł był na- 
stawiony i prawie całkowicie opa- 
nowany przez sprawy kryminalne, 
w tym kierunku pracował dokład- 
nie i niezawodnie. Natomiast ten 
wypadek leżał w innej płaszczyź- 
nie: tu nie chodziło o jakieś mor- 
derstwo, lecz o gniew młodej i bar- 
dzo powabnej dziewczyny. Tego 
wydarzenia nie mógł rozpatrywać 
ze zwykłego, to jest, kryminalnego 
punktu widzenia, więc poprzestał 
na tym, iż osądził — osobiście i zu- 
pełnie prywatnie — że dziewczyna 
jest zachwycająca. (C. d. n.) 
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?ranciszka de Hieron, Mamerta 


Dzień 12 maja, rocznicę zgonu 
Marszałka J. Piłsudskiego obchodzi cały 


wej. 
Tutejsze obywatelstwo pragnąc dać 
wyraz swego hołdu dla Wielkiej Postaci 
Zmarłego, uczci ten dzień w godny i u- 
roczysty sposób. 

Podając program uroczystości żałob- 


Słowiański: Lutogniewa. 
Słońca wsch 3.49 zach 19,17 
Księżyca wsch 16,21 zach 2,17 


MAJ 


Kronika historyczna, 
1838, Zmarł w Wilnie Jędrzej Śniadecki. 


1910. I Kongres Polski w Stanach Zjedn. watelstwo m. Wąbrzeźna i najbliższej 


1918, Bitwa II Korpusu pod Kaniowem. okolicy do jaknajliczniejszego współ- 
udziału. 
Czwartek PROGRAM: © 
Pankracego, Filipa i Ner, 12 maja o godzinie 8,30 uroczyste na- 
FOMEI bożeństwo żałobne w kościele *parafial- 


nym 


Słońca wsch 347 zach 19,18 20,45 — 20,48 — 3-minutowa chwila 


Księżyca wsch 17,31 zach 2,40 
Kronika historyczna, 


MAJ 


1364, Kazim. Wielki zakłada Akademię Krak |ło Wąbrzeźno, urządza w dniu 15 maja o go- 
1813, Książe Józef wyrusza pod Lipsk —|dzinie 17,00 „Wieczorek Familijny” z kawką 

Skrzynecki przechodzi Bug i Narew. i różnymi niespodziankami na cel dobrbczyn- 
1935. Zgon Marszałka Józefa Piłsudskiego, ny, w lokalach p. Szymańskiego, Hotel pod 
1937. Koronacja króla ang, Jerzego VÈ „Białym Orłem", 


re Ponieważ czysty zysk przeznaczony jest na 
WABRZEZNO chorągiew kościelną, jaknajliczniejszy 
ROSE EZ ESEE CE członków i gości pożądany. 

8 Nowy Rozkład jazdy Kolejki Powiatowej. 
Zwracamy uwagę na ogłoszony w dzisiejszym 
numerze „GŁOSU POMORZA” rozkład jazdy 
Kolejki Powiatowej obowiązujący od 15-go 
maja 1938 roku, 

Największą inowacją w nowym rozkładzie, 
jest o pół godziny rychlejszy wyjazd rannego 
pociągu w kierunku Torunia, dokąd przybwa 
pociąg już o godzinie 6,49 — zamiast dotąd 7,32. 
W zamian jednakowoż pociąg ten ma bezpośred 
nie połączenie z Inowrocławiem i Poznaniem. 
Nowością jest również południowy pociąg w 
kierunku Torunia (odjazd z miasta 11.30 — z 


Zarząd 


e Publiczna Czytelnia Urzędnicza. Komi 
sja Porozumiewawcza Ugrupowań Urzędni- 
czych w Wąbrzeźnie zorganizowała Publicz- 
ną Czytelnię Urzędniczą, która mieści się w 
hali gimnastycznej przy Powszechnej Szkole 
Żeńskiej — wejście z ulicy Wolności. 

Publiczna Czytelnia Urzędnicza otwarta 
jest codziennie od 19,00 do 21,30, i w niedzielę 
i święta od 10,30 do 12,00. 

Zgłoszenia nowych członków 
przyjmują prezes Komisji 
czej lub gospodarz Czytelni, 


Czytelni 
P ; PMMA 
orozumiewaw- 


głównego dworca 11,47), który również ma bez- Nieczłonkowie korzystający z publicz- 
pośrednie 
znaniem każdorazowy wstęp do Czytelni. 


Komisja Porozumiewawcza Ugrupowań 
Urzędniczych 
(—) Prof. Berndt, gospodarz Czytelni 
(—) Kurzyński J., prezes 


e SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE, W dniu 
12 maja 1938 roku obchodzą srebrne wesele 
ekspedient pocztowy p. JÓZEF ZALEWSKI 
oraz małżonka jego WERONIKA z domu KU- 
CHARSKA, 

Jubilat bierze czynny udział w życiu spo- 
łecztym naszego miasta, działając w szeregu 
erganizacyj PW. i WF., których jest gorliwym 
członkiem. 

Czcigodnej Parze „Szczęść Boże” na dalszej 
drodze życia! 


© Niezrównana książka z przepisami Dra 
A. OETKERA pt. „DOBRA GOSPODYNI PIE- 
sklepach kolonialnych i księgarniach. Cena ob- 
niżona 30 groszy. 


e Z obrad Rady Powiatowej. Sejmik po- 
wiatowy na posiedzeniu w ubiegły poniedziałek 
j dokonał wyboru dwóch delegatów do Sejmiku 
e UDZIAŁ O, Z. N. W UROCZYSTOŚ. | Wojewódzkiego. 
CIACH 12-60 MAJA. Wszystkich członków! Jako kandydatów postawiono pp, Rząsę 
OZN, wzywa się do współudziału w uroczysto- (Franciszka, Paczkowskiego Stanisława i Czar- 
ściach ku uczczenia pamięci Marszałka Józefa | 9tę - Bojarskiego Zbigniewa, 
Piłsudskiego w dniu 12-go maja, Wynik wyborów był następujący: 
Prezydium Rady Powiatowej OZN, 


połączenie z Inowrocławiem i Po-|nej Czytelni Urzędniczej, płacą 10 groszy za 


Redakcja 


ski — 7 głosów, Czarnota - Bojarski — 6 głosów, 
Wybrani zatem zostali delegaci pp, Rząsa 


© Uroczystość żałobna 12-go maja Wie- 
Franciszek i Paczkowski Stanisław. 


czorne uroczystości w Dniu Żałoby Narodowej 
12-go0o ma'a przeprowadza Komenda Powiatu Na zastępców zgłoszono tylko dwie kan- 
WF. i PW, według następującego programu: dydatury pp. Czarnoty - Bojarskiego i Włady- 

O godzinie 20,00 zbiórka hufca, organizacyj sława Klimka z Pływaczewa, którzy tym samym 
PW, i WF., Stowarzyszeń, Szkół i Delegacji na objęli funkcję zastępców bez przeprowadzenia 
dziedzińcu Szkoły Powszechnej. | wyboru. 

O godzinie 20,15 wymarsz oddziałów na Ry- i 
nek, © Wybór delegata do Izby Rolniczej 
O godzinie 20,45 3-minutowa cisza, zapale- | Wczoraj odbył się w Grudziądzu wybór dele- 
nie ogniska, odczytanie myśli Marszałka Józefa $ata do Izby Rolniczej z okręgu Grudziądz - 
Piłsudskiego, modlitwa i rozejście, Wąbrzeźno, 

Udział hufców i organizacyj został unor- 
mowany oddzielnym zarządzeniem. 


nia członkowie Rady Powiatowej pow, wąbrze- 
Ze względu na żałobny charakter uroczy- 


skiego osobnym autobusem. Większością ich 
stości, wymagającej ciszy i skupienia uprasza | głosów wybrano na delegata prezesa powiato- 
się wszystkie nie objęte wymienionym wyżej pi-|wego PTR, p. Romana Płócieniaka z Owiecz- 
smem organizacje, stowarzyszenia, szkoły in-| kowa pow, Wąbrzeźno. Wyborcy powiatu wą- 
stytucje itp, chcące wziąć udział w szeregu o | brzeskiego głosowali solidarnie za swoim kan- 
przybycie na zbiórkę na dziedziniec szkolny, |dydatem, również pozostali w mniejszości wy- 


ODEZWA! 


Naród Polski jako Dzień Żałoby Narodo- | 


udział | 


CZE SAMA" jest do nabycia we wszystkich | 


Otrzymali pp. Rząsa — 8 głosów, Paczkow- | 


OMORZA* 


ciszy, poprzedzona odgłosem dzwonów 
kościelnych i sygnałami syren, równocze 
śnie zapłonie na rynku ognisko. 

20,48 powtórny odgłos dzwonów i sy- 


ren na znak zakończenia chwili ciszy o-| 


raz odczytanie przy ognisku wyjątków 
z Pism Marszałka. 

| Wszystkie organizacje społeczne u- 
prasza się o gremialny udział w całej u- 


bożeństwa. 

| Obywatelstwo wąbrzeskie wzywamy 
|do wywieszenia sztandarów z czarnymi 
| krepami do pół masztu. 

| Komitet prosi o zaniechanie w tym 
dniu wesołej muzyki w lokalach publicz- 
nych celem należytego skupienia się. 


Komitet. 


zmianie trasa pociągu jak również poprzednia 
podany termin. 

Pielgrzymka odbędzie się więc w dniach 
18 — 21 maja 1938 roku tj. wyjazd z Częstocho- 
wy w piątek 20 maja wieczorem — przyjazd na 
| Pomorze w sobotę, dnia 21 maja rano. 


Wyjazd pociągu popularnego nastąpi z Tcze 
|wa. Trasa pociągu będzie następująca: Tczew - 
Pelplin - Smętowo - Laskowice — Grudziądz 
Kornatowo - Chełmża - Toruń Dworzec Główny 
Na wymienionych stacjach zatrzyma się pociąg 
celem zabrania pielgrzymów, 

Opłata za przejazd do Częstochowy i z po- 
wrotem wraz z wpisowym, należnością na Ligę 
Popierania Turystyki i wynagrodzeniem prze- 


wodników na Jasnej Górze wynosić będzie 
dła osób wyjeżdżających z Tczewa — Pelplina 
Smętowa — Laskowic 14 złotych, 


Z Grudziądza — Kornatowa — Chełmży — 
Torunia 13 złotych. 

Na dojazd do pociągu popularnego i z po- 
wrotem przysługuje zniżka kolejowa 50 proc. 
na podstawie karty kontrolnej (uczestnictwa), 
którą nadeślemy wszystkim zgłoszonym 15 lub 
16 maja, 

Zaznaczamy, że karty uczestnictwa wyśle- 
my tylko dla tych osób, które uiszczą całkowi- 
tą opłatę. Dokładny rozkład jazdy oraz dalsze 
informacje podamy wraz z kartami uczestnictwa 
|Dla wszystkich zgłoszonych zamówiono. noclegi 
(w Zakładach Sióstr. 

Sekretariat Generalny KSMŻ — Pelplin 


l 

© Osobiste Rada Naczelna Zjednoczenia 
Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycznych 
w Warszawie, na posiedzeniu w końcu kwietnia 
Kapituły „Odznaki Honorowej" nadała „Od- 
znakę Honorową" zasłużonej działaczce śpie- 
waczej i narodowej p. Drowej Irenie Szczepań- 
| skiej Il klasy. Odznaczona była założycielką 
Chóru Kościelnego Św, Cecylii w Wąbrzeźnia, 
| który to chór obchodził 25-lecie istnienia w 
jlutym br., a jest członkinią jeszcze w czasie o- 
becnym, 

Leonowi Ernstowi również „Odznakę Hono 
rową* II klasy, za zasługi śpiewacze i muzycz- 
ne położone na tutejszym terenie, p, L. Ernst 
jest miejscowym organistą od roku 1926, znany 
jest ze swej pracy dla śpiewu i muzyki, nietyl- 
ko kościelnej lecz i świeckiej, Dyrygentem Chó- 
ru Kościelnego jest od kilku lat, a praca jego 
,przynosi obfite owoce na niwie śpiewaczej swe- 
|go chóru. Już w roku 1933 odznaczony został 
| „Odznaką Honorową“ III klasy, zaś obecnie 
|nadała mu Kapituła II klasę, P. Wojciechowi 
Zydorczakowi byłemu długoletniemu dyrygen- 
boso Chóru św. Cecylii, pod którego dyrekcją 

chór żeński zdobywał laury na licznych zjazdach 


dano zaszczytne odznaczenie „Odznaką Honoro- 
wa“ III klasy. 

'Odznaki Honorowe i Dyplomy będą wrę- 
czone w przeddzień Zjazdu Śpiewaczego w Zie: 
lone Święta w Gdańsku dnia 4 czerwca 1938 
roku, na zebraniu Zjazdu delegatów Pomorskie 
go Związku Śpiewaczego, Na powyższym ze- 


Ę członków do wytężonego wysiłku, 


Śtr. 5 


Zebranie zagaił prezes p, Rec, który w 


| krótkich słowach streścił znaczenie Konsty- 


tucji 3 Maja, oraz tradycyjny obchód tego 
święta w kole Podoficerów Rezerwy wnosząc 
przy końcu okrzyk na cześć Pana Prezydenta 
Profesora Ignacego Mościckiego i Naczelnego 
Wodza Armii Marszałka Śmigłego - Rydza. 
Pan major Bigocki jako komendant FPOO. 
w krótkich, lecz bardzo treściwych słowach 
przemówił do obecnych o pracy i zadaniach 
Podoficera Rezerwy dla Armii Rezerwowej, 
Koło dla tych, którzy nie szczędzą swych 


nej. Komitet Obchodu wzywa całe oby- roczystości. ze sztandarami w czasie na-| wolnych chwil dla dobra Armii i Podoficerskie 


go stanu Rezerwowego nadało 13-tu członkom 
„Dyplomy Zasługi”. Dyplomy wręczył p. mjr, 
Bigocki, życząc dalszych owocnych wysiłków 
pracy dla dobra Ojczyzny naszej i zachęcając 


Po przemówieniu kilku delegatów z brat- 
nich organizacyj Powstańców i Wo'aków, We- 
teranów Powstań Narodowych, Koła Rezerwi- 
stów i innych prezes p. Rec zamyka zebranie 
hasłem ,„Jędność”'. 

Odznaczeni dyplomami zostali pp. 

Czesław Jonas, Maurycy Szczuka, Stanisław 
Czerniak Stefan Ambrożkiewicz, Mieczysław 
Kukawka, Józef Kantak, Marian Kostrzewa, 
Jan Śmielewski, Franciszek Łuczkowski, Edward 
Jeziorowski, Jan Jabłoński, Feliks Kilanowski, 
Józei Lewandowski. 


© Zachorowań na choroby zakaźne i inne 
nagminnie występujące zanotowano: Podzamek 


Golubski gruźlica 2 wypadki, Golub — gru- 
|źlica 2 wypadki, Lipnica — jaglica 1 wypadek, 
Chełmonie — jaglica 1 wypadek, Kowalewo — 


jaglica 1 wypadek, Wąbrzeźno — jaglica 1 wy- 
padek. 


© „TRAFALGAR* jest filmem z epoki, 
która najbardziej zaważyła w dziejach królo- 
wej mórz — Anglii, do dziś dnia najpotężniej- 
szego imperium świata. 

Wspaniały reżyser Henry King pokusił się 
o odtworzenie słynnego zwycięstwa admirała 
Nelsona pod Trafalgarem, którym umocnił świa 
tową pozycję Wielkiej Brytanii. 

Admirał Nelson, jego dzieciństwo, pakt 
przyjaźni zawarty w latach młodzieńczych z 
rówieśnikiem, późniejszym twórcą największe- 
go towarzystwa ubezpieczeń na świeeci, prze- 
pych życia dworskiego za czasów Jerzego III, 
wytworne salony gry, podwójne życie  arysto- 
kracji, miłość pięknej lady do człowieka, który 
ja uratował od śmierci, fragmenty przemocy 
Napoleona — oto interesujące motywy tej wiel 
kiej epopei bohaterskiej, 

Role główne kreują: Freddie Bartholomew, 
Tyrone Power, Madeleine Carroll, Sir Guy 
| Standing, Douglas Scott, Virginia Field, George 
| Sanders i John Burton. 

Potężne to arcydzieło 
„SŁOŃCE dziś i jutro. 

„SŁOŃCE DLA WSZYSTKICH — WSZY 
SCY DO „SŁOŃCA”, 


wyświetla kino 


WIADOMOŚCI OGÓLNE: 

— Po maturze do obozów pracy, Od 
dnia 1 maja junackie hufce pracy rozpo- 
częły sezon wiosenno - letni. W tym ro- 
ku po raz pierwszy w szeregach juna- 
ckich hufców pracy znajdują się matu- 
rzyści. Są oni wcieleni przymusowo na 
okres 4 tygodni. 

— Nowy informator dla maturzystów. 
W najbliższych dniach wyjdzie uzupeł- 
|niony Informator Maturzysty, Informator 
|zawiera szereg ciekawych artykułów zna 
|nych publicystów na tematy wyższych 
studiów, wyboru zawodu oraz życia or- 
śanizacyjnego polskiej młodzieży akade- 
mickiej, Całość zamykają niezbędne dla 


Na wybór udali się uprawnieni do głosowa | śpiewaczych, za co zaskarbił sobie nznanie, na- każdego maturyzsty informacje, zawie- 


rające spis i omówienie wszystkich wyż- 
szych uczelni w Polsce, warunki przy- 
jęć i formalności związane z wstąpieniem 
na te uczelnie oraz informacje odnośnie 
warunków utrzymania i pracy w poszcze 
gólnych ośrodkach uniwersyteckich. Ce- 
na Informatora zł 1, z przesyłką zł 1,20. 


tak aby uniknąć niepotrzebnego zgiełku przy 
zbieraniu się i ustawianiu na rynku, Całość pro- 
wadzi i ustawia ppor. Grochowski. 
Wszystkich biorących udział w oddziałach 
zwartych proszę o punktualne stawiennictwo, 
Organizacje względnie delegacje biorące 
udział w uroczystym nabożeństwie o godz 8,30 
przybędą do kościoła bezpośrednio i ustawią 
się według dotychczasowego zwyczaju. 
Komendant Powiatu PW. 


m Zabawa letnia. Ochronka Dzieciątka 
Jezus ulica Wolności 28 urządza 26 maja o go- 
dzinie 14-tej Zabawę letnią z różnymi niespo- 
dziankami na boisku PW i WF. 


© Wieczorek Familijny, Pomorski Związek: gów popularnych, pielgrzymka 
Samodzielnych Rzemieślników Chrześcijan Ko-'tylko jednym pociągiem, Wobec 


borcy pow, grudziądzkiego na swojego kandy- 
data. 


e „Jedna cegiełka to jeszcze nie dom", Ale 
bez tych właśnie cegiełek dom nie może ist- 
nieć. Podobnie i po spożyciu jednej filiżanki 
Kawy Słodowej Kneippa nie można jeszcze za- 
uważyć, jaki korzystny wpływ wywiera ona na 
zdrowie. Dopiero wtenczas, gdy pijemy je co- 
dziennie, wzmacniamy podstawy naszego zdro- 
wia, powiada ks. Kneipp, twórca Kawy Słodo- 
wej Kneippa. 


© Pielgrzymka do Częstochowy KSMż. 
Ponieważ nie zgłosiła się dostateczna ilość 
osób potrzebna do uruchomienia dwóch pocią- 
odbędzie się 
tego ulega 


braniu obecni będą słynni kompozytorzy Pol- 


scy, to też wielkim zaszczytem będzie dla od- | można dokonać w lokalu redakcji Deka- 
znaczonych wręczenie „Odznak Honorowych" dy. Warszawa, Orla 8 — 1. opłacając na 
R. N. P. Związków Śpiewaczych i Muzycznych konto PKO. nr 27927 „Dekada” zł 1,20 
w Warszawie, zaś dla śpiewaków wąbrzeskich | z przesyłką. 
będzie to bodźcem w pracy dla wielkich idea- 
łów śpiewaczych, 
Odznaczonym składamy tą drogą szczere ży- | STANISŁAWKI, 
czenia, by na niwie śpiewaczej nie ustawali w — Szybka sprawiedliwość, Przychwycony 
swych przesięwzięciach. Panu Ernstowi jako na gorącym uczynku złodziej Kozdra Józet, 
|dyrygentowi chóru kościelnego. by zbierał lau- który — jak to niedawno o tym pisaliśmy — 
ry ze swymi śpiewakami Bogu na Chwałę a lu- | usiłował wykraść* w chlewie em. posterunko- 
dziom na pożytek. wego Kaczmarka w Szczerosługach  tucznika, 
przeznaczonego na ubój w następnym dniu, 
© Z zebrania Podoficerów Rezerwy, Dnia został już przez Sąd Grodzki w Wąbrzeźnie 
3 maja 1938 roku odbyło się uroczystościowe zasądzony na 1 rok więzienia bezwzględnego 
zebranie koła przy licznym udziale członków z policzeniem aresztu śledczego od 27 kwiet- 
li gości w lokalu p. Grzegorczyka. |nia do dnia 10 maja 1938 roku, 


Zamówienie Informatora Maturzysty 


Z POWIATU 


Str. 6 „GŁOS POMORZA* 


RUCH TOWARZYSTW. | audycja w wykonaniu dzieci z sierocińca, 11,40 kę Huaj między Nankinem a Hsuczeu, 


Marsze symfoniczne, 12,03 Audycja południowa zdobywając umocnione pozycje chińskie 
UWAGA! Związek Podoficerów Rezerwy 15.30 Trwałe pomniki wielkości, 16,00 Polskie na północnym brzegu tej rzeki, 


Giełda zbożowa | 


Płacone złotych za 100 kg. 


Koł fna. , c b ski" i 7 
EFES a ERE arii RON Tapapa 130 AE SETOR Artyleria japońska bombardowała | Ziemiopłody Bydgoszcz Poznań 
Z Š N 2 j ç ~. 1 ry- y o skleć d = 
p P SE SERES SA y- |czyt, 17,20 Koncert poznańskiego chóru Kate. onegdaj miejscowość Hofei, położoną o 9.5. 9,5 
czajne zebranie koła w Świetlicy Domu Pracy dralnego, 18,15 Koncert w wykonaniu orkiestry 160 km. od Nankinu. A a a e e ea a a 
Społecznej o godzinie 20,00, | Rozgłośni wileńskiej, 19.00 Recital śpiewaczy, Żyto 20.75—21.00| 20,00—20,25 
Ze względ a ważność spraw, obecność | 19,20 Wolność tragi 20,00 Koncert symfo- P i 2 — —252 
ględu na ważność spr obecność | 19, ragiczna, } once ymio 7% ŻW erenica 24,2>—24,75| 24,75—25,25 
wszystkich członków obowiązkowa. niczny 20,40 W godzinę śmierci, 21,45 Miste- ł PORE Ww pappret siedzibie Jęczmień brow- 17,00—17,25| 16.50—17,00 
Zarząd rium nocy majowej, 22,30 Muzyka. g Hea ik nego rządu c i Se iego, mie Jęczmień jednolity 17.09—17,50| 17.25-— 17,50 
TRA zun EN prowincji czan WY- | Owies 17.75—18.25| 16,50—17,00 
UWAGA Związek Rezerwistów Kolo qaa Duchł z niewiadomej przyczyny groźny | Rzępak simowy 51,00—53,00 | 54.50—55,50 
Wąbrzeźno! Celem wz'ęcia udziału w żałobnych nE pozar, Rrepsik 55,00 — 57,00 — 

: 2 m | 3 x aT l a 
uroczystościach trzeciej rocznicy zgonu Pier- Z e Smita | Jest około 100 zabitych 1 rannych. Mak niebieski 103,—108, | 78,00—82,00 
wszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, | zauwa | Spłonęło blisko 7000 budynków. Około | Gorczyca 32.00 - 36.00 | +3,00—35,00 

kia: Ir órk V ia j j . . . D 99 50—925 — 
zarządzam zb'órkę w czwartek dnia 12 maja o TOKIO. Agencja Domei donosi: Dziś 30 tysięcy ludzi pozostało bez dachu nad | Peluszka 22,50—23,50 | 51,00—52.00 
godzinie 19, na dziedzińcu Starostwa Powiato- h e głową. Siemie lniane 48,00—51,10 | 00,00—00,00 
AW jw godzinach południowych przekroczyło |* Wyka 21 00—22 00 | 23,00—25.00 
silne ugrupowanie wojsk japońskich rze- — o0o — pE K pó 

Na zbiórkę obowiązkowo stawią się wszy- grup J =P Groch polny 23.00—2>,00 26,50—27,50 
scy w czapkach federacji, WIEZA COZ ENE IEEE EEE CY TP TEPEE RYŻ EEEE PRETEC BA | C10cb Viktoria 22,00—25,00 | “29 50—31,00 
Groch Folgera 23,50—25,50 | 23,00—25,00 


Poza tym proszę wszystkich Rezerwistów, EIS 1350—1400] 13,50—13,75 
by o ile możności wzięli udział w przed po- K OLEJ POWIATOWA poz EBOI 1275—1325 14,25 — 14,75 


łudniowym nabożeństwie żałobnym, 


pa E 


Komiesyra erwds 230,—245. 220, 240. 
Komendant w A B R Z E Ź N 0 Koniczyna czerw, | 130,—140, | 90,00—100.00 
i 210,—230, 00, — 230, 
— Baczność Ponajanoy i Wojacy! W dniu « Koniczyna biała 210,5830 ” 
12 maja 1938 roku o godzinie 20.00 ` zbiórka Rozkfad jazeluy 
druhów przy Kazali powszechnej męskiej ce- POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJ- 
lem wzięcia udziału w uroczystościach żałob- e SKIE. 
c 7 a [4 
nych ku czci śp, Marszałka Józefa P łsudskie- | wazny od 15 maja 56938 m. Poznań, dnia 4. 5. 1988r 
go. Komendent | z a na 
|: Patka ODJAZD KOLEJKI Przyjazd KOLEJKI | Płacono za 100 kg. żywej wagi. 
- Baczność „SOKOLI*! Miesięczne zebra- 0 dk Odjazd Świnie: 
nie „SOKOŁA” i pożegnanie długoletniego na- | w | ur | odjaza |PTZYIAZd| pociągu | , odjazd | przyjazd | Mięsiste świnie ponad 80 ký. żywej 
Inika drh. F ska. Dzlorabioki dbę M. mot. w kierunku BR © z sta | do dw. | P. K.P.] „5. | 7 dw. | do E 02.24 9% ssekehonokonoj | 7008» 
czelnika drh. Franciszka zierzbickieśo odbę- poc. miasta | p K op, i |P K. P.| miasta | Maciory i późne Roz L ZG E aR 
dzie się w czwartek dnia 12 maja 1938 roku o r E C EE KRYTA EA ERFA IS al TY r 
go 20,00 elu „Dwór Wa ski", | | | Krowy! 
godzinie 20,00 w Hotelu „Dwór Wąbrzesl | O. 5821 Toruń WORA 5,30 | 5,40 5,59 2 | 6,00 | 6,10 I eaea połacmięcieto ++ 62—70 
Oczekuję obecność wszystkich członków | O. 5822 Jabłonowo | z 6.20 | 6,30 6,47 4 | 6,48 | 6,58 | Tuczone mięsiste . . « « sins Ak b2—58 
„SOKOŁA a przede wszystk m i całego za- (0) 5823 Toruń 5 9,15 | 9,25 9,42 6 | 9,43 9,53 | Nietuczone dobrze odżywiane . .. 38—44 
rządu, „Czołem", Prezes. M. 5832 Jablonowo HERI 10,20 10,30 | 10,47 8 10,48 10,58 |Miernie odżywie- . . 1. « « « « « 20—30 
emd o e a e 
M. 5 / owalewo | i 06; 2 í s; MA h 
i y | y Naiprzedn lęt t . 90—98 
RADIO |O. 5824 | Jabłonowo | 13 | 1435 | 14,45 | 1501 a 103802 || 842 | aaria uła ca (0 AG AE 
r p | pan Ę | R 
ŚRODA, dnia 11 maja 1938 roku. | O. 5825 Toruń 15 15,35 15,45 | 16,04 16 16,05 16,15 A 
O. 5826 Jabłonowo 27 | 17,15 17,25 | 17,43 18 | 17,44 17,54 | Woły: 3 
6,15 Audycja poranna, 11,15 Audycja dla 0, 5828 Jabłonowo | "19 | 20.30 | 20,40 | 20,58 20 | 20,59 21,09 | Pełnomięsiste wytuczone nieoprzęgo- 
szkół, 11,40 Pieśni francuskie, 12,03 Audycja 0. 5827 Toruń 21 21,30 21,40 | 21,58 22 | 21.59 22,09 we sesaran „a 0 «  64—68 


; 5 Š n ' | Mięsiste tuczone młodare do lat 3. . 54—60 
południowa, 15,45 „Chwilka pytań”, 16,15 Mu- = inea aaa E T ARO 


zyka lekka, 17,00 O morskiej obronie minowej, Miernie odżywione o. . . sves « o 40—44 
17,15 Miniatura kwartetowa, 17,50 Polska mło- | 
dzież szkolna a obrona kraju — pogadanka, 
18,10 Melodie taneczne, 18,35 Audycja dla wsi, 


Buchajes 


Wytucrone pełnomięsiste ..... 60—64 
Tuczone mięsiste . . « ssor sta 48—54 


Odjazd w kierunku 


19,20 Duety wokalne, 19,35 O dzielności uspo- Torah Jabiomowe Kowalew Nietuczone, dobrze odżywiane starsze 42—48 
łecznionej 20,00 Polska muzyka popularna, 21,00 wag, mot, | pociągu wag. mot, pociągu (motorówka) Miernie odżywiane . . « « « esu 40—42 
Koncert Chopinowski, 21,45 Rapsod żałobny, BO (10 200) AEO LAW E „1 ESD NODE! Ee E MAC 
22,00 Koncert chórów regionalnych, 22,30 Pol- | | Paaa a aa aaa T T a ZEG 
ska muzyka regionalna, | 5,80 5,59 6,20 6,47 13,50 14,20 RRT: © 
| 9,15 9,42 10,20 10,47 Jeśli dbasz o wojsko 
CZWARTEK, dnia 12 maja 1938 roku. | 11,20 11,47 14,35 15,01 ZŁÓŻ DAR 
6,15 Audycja poranna, 10,00 „Śladami ostat- | 15,35 16,04 17,15 17,43 
niej drogi Komendanta” 11,15 „W rosznicę” | 2130 | 21,59 Í 20,30 20,58 i na POLSKI BIAŁY KRZYŻ 
10 ET L LAA 
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i. TAPETY ) 


di borty — listwy — szablony 
(I | w wielkim wyborze 
(U pole e a 


1) 
© Ł. Leśniewicz = Drogeria X 
kd Rynek 8 Rynek 8 2 
A ZZDUGODUSUDYSTWYSSYGTSYCH s 


DRUKI 


W -=ZELKIEGO RODZAJU DLA 
URZĘDÓW, ORGANIZACYJ, 
TOWARZYSTW I PRYWATNEJ 
KLIENTELI, DOSTARCZAJĄ - 


ZAKŁADY GRAFICZNE 
BOLESŁAWA  SZCZUKI 


WĄBRZEŹNO — POMORZE 
MICKIEWICZA 1 — TEL. 80 


Mieszkanie Mieszkanie 
4 - pokojowe z łazienką | 3 pokoje z kuchnią i przy- 


Ogłoszenie w naszem piśmie 


to szyld, wywieszony dla tych, któ- 
rzy nie przechodzą Twoją ulicą... 


i wszelkimi wygodami do' należnościami, jasne, su- 
wynaięcia che, słoneczne zaraz do 
ui, Wolności 49 wynajęcia. Polna 3 
Em” Z) Pies 
r W środę 11 bm, o godz. 5 i 8.30 i w czwartek 12 o godz. 900 Wypożyczam podwórzowy maści żółtej 
= ( Film któremu pięć kontynentów bije brawo! — — ETER la i wszelkie i uciekł. O oddanie uprasza 
SWZ Filmowy cud zrealizowany milionowym kosztem pt, "pas KOŚC PÓE WA YEGO się. Kowalkowski 
2 : ad porcelany, szkła, fajansu PIUNGRZANY 
gE BB i wszelkich sprzętów kuchennych — BY ŁC MA 
KINO Olbrzymi wybór — ceny zniżone Zyinął 
dźwiękow W rol. gł. tego arcydzieła: Freddie Bartholomew pio lze la Pies doberman 
ZWIĘKOWE Madeleine Carrol, Tyrone Power i Sir Guy Ed. Szymański czarny z obciętymi uszami 
ŃCE Standing annari E oE M zyc a „ao deog ie ke 
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